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Mocarstwa zachodnie 

pogwałciły ukłiid w Poczdamie 
tworząc Illarionetl{_owy rząd "\\t"r Bonn 

Nota rzqdu radzieckiego do rzqdów USA, Anglii i Francji 
W dniu 1 października br. m.stępea ministra spra.w za.granicznych ZSRR, A. Gro- w Niemczech w chwili obecnej wytworzyła 

myko, na polecenie rządu ra.dziccl6~go wręczył amba.sa.dorom USA i Wielkiej Bryta- się nowa sytuacja. 
nii oraz charge d'affaires Franc.ji noty w spra.wie problemu niemieckiego. Sytuacja ta nada.je szcu.ególnie waine zna-

czenie sprawie wylwnania zadań odbud9WY 
W noc:e do Stanów Zjednoczonych '.Jlffi::i-,via bami sprawy zawarcia trał.ta.tu plJ'k.;.jo- jedności Niemiec, jako demokratycr.inego i po 

3ąc fakt utw-0rzen:a separatystycznego :rządu wego z Niemcami, zrywając wspólni' u- kojowlgo państwa oraz sprawie zabe1Jpiecze-
dla zachodnich stref Niemiec, który jest p·;)- chwały ozterech mocarstw o dcmokrdy- nia wyknnania przez Niemcy zobowiązań n:i-
gwałceniem uchwał poczdamskich i postano- za.ej! i demilitaryzacji Niemiec. łożonych na nie w układzie poczdamskim 
wień przyjętych w czerwcu br. na paryskiej Rząd radziecki uważa równocześn'.e za k-0- czterech mocarstw. 
sesji Rady Ministrów Spraw Zagran:cznvch. nieczne oświadrzyć, że, ponieważ w Bonn u-

1 
Rzad ZSRR kieruje analogiczne noty ~ćw-

zgodnie z którymi rządy USA, Wielkiej 91·y- · d · ur· lk" · B t ·· · F ·· tworzono wspomniany rząd separatyst.y.;,,ny, nież do rzą ow „1e ICJ ry anJJ i ran:!:1. 
tanii, :Francji i ZSRR zobowiązały s:ę ko-:r!'.y-
nuować swe wysiłki aby osiągnąć odb1.tdowę 
jedności gospodarczej i politycznej N'.em.ec, 
rząd radziecki stwierdza: 

Ten krok rządów USA. Wielkiej Bryta­
nii i Francji sta.nawi pogwałcenie nie tyl­
ko Z()bowiązań, jakie one przy.ięłr na 'i!ie­
bie w spra.wie zachowa.nia jedności Nie­
miec, lecz również zobGwiązań dQtyczą­
cych zawarcia trakt.atu pokojowego z 
Niemcami, jako, że utwot7.enie sepa.nty­
stycznego państwa zachodnio - niP.miec­
kiego pociąga za sobą niedopuszcztt.lną 
zwłokę w zawarciu tairktatu pokojowP.go 
z Niemca.mi - wbrew uchwałom konfe­
rencji poczdamskiej. 

Dzień zwyc;ęstwa 
Międzynarodowy Dlień Walki o Pokój 
stał się manilestacją. setek milionów 
ludzi na całym świe.:ie, którzy bez 
w.zględu na narodowość i przynależ­
ność rasową.. bez różnicy poglądów po­
litycznych i prze·konań religijnych de­
monstrowali prze.:iwko podżegaczom 
wojennym na rzecz wałki o }J()k6i ł 
zwycięstwa obozu jego obrońców, któ-
remu przewo.dzi ZSRR. • 

W Moskwie i Warszawie, w Pradze 
Czeskiej, w Budapesz.cie, w Berlinie i 
Londynie, w Paryżu i Chicago, w 
Szanghaju i w Kalkucie - na calej 
kuli ziemskiej, w stolicach, miastach 
i na wsiach spfo-tły się w tym dniu w 
braterskim uścisku ręce ludzi pracy 
wykazując sile. której nie potrafi p.rze­
łamaó zbrodniczy imperiaJi.z:m. 
Obchodzą.c Międzynarodowy Dzień 

pokoju milionowe rzesze ludzi pracy 
demonstrowały wolę wzmożenia co­
dZiennej pracy na rzecz pc•koju. 

- Dla nas budowniczych turbin -
mówił w Moskwie na wiecu stachano­
wiec Rukawisznikow - najważniejszą 
troską jest dO!:tarczenie jak najwięk­
szej ilości turbin . naszej wielkiej oj­
czyźn-ie socjalisłyM'nej. Będzie to nasz 
najlepszy wkład w sprawę obrony po­
koju. 

W 'Berlinie burmistrz demokratycz­
nej rady miejskiej Ebert napiętnował 
napaści na Polskę, organizowane na 
terenie parlamentu w Bonn pod patro­
natem imperialistów anglosaskich. 

W Polsce zgromadzenia nosiły cha­
rakter wielkich masowych manifesta­
cji na rze.:z jedności światowego obo­zu O·brońców pokoju_ Szczególnie g()Ta­
co manifestowana była przez masy 
SlJOłeczeństwa polskiego prcyjaiń do 
Zwi~zku Radzi~kieqo, woi<ół któn;go 
skupiają się wszystkie siłv "Pokojowe 
na świecie. 

W daiszym ciągu nota stwierdza, ż.e we 
ii.rszelkich działaniach władz okupacyjnych 3 
mocarstw, dotyczących utworzenia separaty­
stycznego rządu w Bonn, włączając w to t. 
rnw. „Konstytucję z Bonn" opieral: się '.>ni 
tylko na wąskiej grupi-e specjalnie dobranych 
S'tarych reakcyjnych działaczy polityc~1ych 
Niemiec i o opinię narodu niem:eck'.ego w tej 
sprawie nikt się nie pytał. 

Manifestacja w Szczecinie i w Fra:ak 
furcie nad Odrą pokazała, że w naro­
dzie niemieckim. szczególnie w strefie 
radzieckiej, gdzie stworzono ku temu 
przesłanki, d.cchodzę coraz bardziej do 
głosu elementy demokratyczne, ele­
menty pokojowe pragnęce ułożyć sto­
sunki poli;:ko-niemieckie na płaszczyź­
nie uznania granicy na Odrze 1 Nys:ie 
i wspólnej walki o trwały pokój. Stalo 
się to możliwe tylko d.zięki słusznej i 
odpowiadającej interesom narodu nfo­
mieckiego polityce radziecltiei we 

I wschodnij strefie Niemiec. 
Przebieg MiędZynarodowego Dnia Po 

koju wykazał jeszcze raz, że pny­
szłość narodu polskiego i jego poki>io­
wy rozwój wymaga dalszeyo poułębia-

W nocie czytamy: 
2 października - Międzynarodowy Dzień Wałki o Pokój obchodzony był w całym kraju 
niezwykle uroczyście. Społeczeństwo polskie zadokumentowało wolę walki o pokój. Na 

zdjęciu las sztandarów i transparentów na wiecu w Stolicy. Foto AR 

nia naszej współpracy i przyjaźni ze 
Zwhµ;kiem Radzieckim. krajami demo­
kracji ludowej i tymi wszystkimi sila­
mi na całym świecie, które walczac 
przeciwko im.periaUsło.m o po-kój, pny­
czyniaj~ się do wzmacnienia naszerm 
i ich własnt>"o bezµieczeństwa. „ 

„Konstytucja z Bonn" została oprac!>­
wana pod bezpośrednim naciskiem wł:idz 
okupacyjnych moca.rstw zachodnich, któ­
re w istocie rzeczy podyktowały podsta­
wGwe jej założenia. Na.rzucono p.n:y tym 
narocfowi niernier.kiemu ustrój federacyj­
ny, z którym nie zgad7.a się większość na 
rodu niemieckirgo. 

W związ:rn ze .. statutem okupacyjnym" wy 
danym dla Niemiec przez rządy USA, Wi~l­
kiej Brytan;: i Francji. nota stwierdza, że zgo 
dnie z tym statutem najważniejsze funkcje 
administracji państwowe.i stan()wią monop-01 
władz okupacyjnych. a naród niemie<'ki jFi>t 
fa.ktyc7,ttie odsuniety od jakiego·kolwiek udzia 
łu w wykonywaniu tych funkcji. 

Młodzież polska walce o po ój 
• • za1m1e. 

Delegacja 
czołowe miejsce wśród społeczeństwa 
młodych patriotów u Prezydenta Bieruta 

Dnia 3 bm. przybyła do Belwedera delegacja młodzieży, by wręczyć obywatelowi Pre· 
zydentowi list-deklarację uchwaloną przez uczestników Krajowej Konferencji Młodych Pa· 
triotów i Bojowników o Pokój. 

Omawiajac działalność 3 mocarstw zadiod­
nich na prze<:trzeni ostatnich trzech lat w Odpowiadając na złożoną przez przewodni- śil"iala. Walka o pokój - to naju>yżs:y obowią­
stosunku do Niemiec, rząd radzieck: stw:er- czącc.go ZMP ob. W. Man1ina deklarację Oby· zek każdego patrioty. Walka o pokój - to wy. 
dza, że watrl Prezydent powiedział m. in.: raz 1wli każdego nie pozbawionego sumienia 

w clą.gu ubiegłych kilku lat rzą.dy Sta- Młod:;i i najmilsi rod.o.cy! c:;ci c:dou·ieka. 
nów Zjednocz()nych, Wielkiej Brytanii i Przekażcie cale.i młodzieży polskiej z miast W oj11y pmgną i do umjny prą żarłoczni i nigdy 
Francji nie tylko nit- wykonyWały 7.0no- i wsi, ze szM1ł i fabryk - że naród polski z głę- nierrnsyceni potentaci kapitali.<tycmi, którycli nie 
wiązafI, wziętych na siebie w układzie bolcą ufnościq przyjmie rozumne, serdeczne i pokoi groźba kryzysu i b1111kmc1wa, wojny chcq 
P. oczcln;msld!11, lecz na~us7,ającl_t kwrę';2 1 ~e pełne stcmoicr::ości słowa waszego oświadczenia. de.~poci i rabusie. którym grn11t usuwa się spod 

Cl-~ N" · : d 1 k - • · • oso Walka o pokój - to zaw anie, r>tore aczy nog. prze stawicie e gm1ocego systemu spo eczne 79b~1ązama prowad'l.1ły po 1 Y ·ę r .Jz n- oł · 1. • ł / • d · · l · · l 
~ 1em1ec 1 o we ama roz11yn11 ~ - . k. h k ·„ p · - d" · : J · • l d · ·k 

, dziś setki milionów ludzi ze wszyst 1c ra1ow go. ragrrą wo1ny i po zega1<1 <10 me.r u zze m -

Bułgaria uznała 1300 przodowników w Frankfurcie n/Odrq 
Ch1ńską Republikę Ludową p I ł • • • • k• ' • t 

Bułgarska agencja telegraficzna donosi, że o s 'I I n1em1ec I sw1a . 
rząd Republiki Bułgarskiej postanowił uznać r\ ~ pracy 
rząd Chińskiej Republiki Ludowej i dokonać 

wymiany przedstawicieli dyplop:iatycznych. 

Ofensywa· n' Kanton 
rozwija sie w szybkim tempie 

manifestuje na rzecz ustalenia wzajemnych przyjazn~ch stosunków 
2 października w Mię<lzyna1odowym Dniu I bert Warnke. Podkreślił on, że Niemcy obcią· 

Pokoju odbyło się we Frankfurcie spotkanie ża ogromna wina za to, że dwukrotnie w c~ą.­
przedstawicieli niemieckiego i polskiego świa· gu ostatnich dziesiątków lat pogrążyły świat 
ta pracv, manifestującycb W'ipólnie na rzecz , w odmętach wojny. 
ustaleni~ przyjaznych stosun'•ów między na- i Z kolei przem.ówiła o?. Piwowarska, s~krc-

Agencja Reutera donosi z Kantonu, że zna- rodem .polskim a niemieckim. r tarka CRZZ, ktora napiętnowała szerzenie w 
czne siły chińskich wojsk ludowych prn;uwają Delegacji polskiej, liczącej 300 przodowni· 1' Niem~z~h Zachodnich dnc;ha _nie~aw~ści do 

• ków prac" z całego kraju - zgotowano bar· Polski 1 wezwała dernokratow memteck1ch, by 
się w szybkim marszu z różnych kierunkow ' " 1 l" N' I · · Od dzo serde~zn~ powita_nle. Przy _dźwiękac.h „l'nię 

1 
~ n~m .wa,czy 1. • 1ec la] . granica na r~e 

na Kanton. dzynarodowki" pochod udał stę wzdłuz szpa· 1 Nysie - zakonczyła P1wo;varska - stanie 
Na miasto to nacierają dwie kolumny: jed- lerów utworzonych na ulicach przez ludność I się granicą łączącą narody polski i niemiecki, 

na bezpośrednio z półnoey, druga zaś z po- na Pi'ac Ratuszowy. których pokojowa współpraca jest istotnym 
ł d - . . d · - • - · ·- H Tu odbyło się z udziałem około 20 tysięcy czynnikiem w walce o pokój. . 
u mowo-" scho meJ cz~s:i pr~wm.CJI un~~: osób zebranie, które zagaił przew. frankfur- N a zakończenie uchwalono rezolucJę, potę· 

Druga kolumna zeszła JUZ z gorskich przeJsc ckiego Komitetu Bojowników o Pokój-Mueller. piającą imperialistycznych podżegaczy wojen· 
na granicy prowincji Hunan ; Kwant.una:. kie- ,I Następnie 2;abra! głos przewodniczący nie- nych i szowinistów niemieckich i wyrażającą 
rujac sic na południe. mieckich wolnych związków zawodowych Her· pragnienie przyjaznych stosunków z Polską. 

c=emrri i zwyrodniali - reprezentanci imperioli::.. 
m.u i ich przelrupni słudzy. 

Ludzie pracy nienau·idzą wojny, tak jak nie 
na.widzą ucisku i tyranii. Ale sama tylko nierl1ęć 
do wojny i grabieży powstaje bezpl.odna, jr.W 
nie pr::<>ks:;tnlca się w czynną postawę boiorrn 
przeciwko grabieżcom, podżegaczom woje11;1_vm: 
imperialistom, wyzyskiwac:om i tt"stecmih.·om. /)/a 

tego słuszne jest. i ze wszechmiar godne 11z11<mia, 
że młodzież polska deklaruje narodowi sH•q czyn 
nq i bojową postawę w trnlce o pi>/rój i sprawie­
dliwość społecznq. 

Po stokroć słuszne sq słou;a Waszej delrfurac.ii, 
że, „walka o polcój - to pr:ede wszystkim pr(lca 
dla ojczy:ny". A /JTaca ta jest wai:na na każdym 
odcinku Waszego młodzieńczego życia. Jest ona 
ważną zarówno w olcresie Waszej 11a11lci, jak w 
okresie Waszej pracy produkcyjnej, w :udaniach 
harcerza i w działaniri organizacji młodzieżowej, 
w służbie społecznej junaka i we wzajemnej po­
mocy nad pogłębianiem waszej śtuiadomości ideo 
logicznej. 

Przodując w nauce i w pracy wytwórczej, po. 
głębiając swą wiedzę i świadomość społeczną 
wzmacniacie źródła siły tu·órczej narodu. Bądźcie 
przodownik<mii na każdyni SH")'m posterunku i w 
całym swym postę11ou;aniii. W przodou•11ict1<:ie, 
w po.iwięceniu, w pełnym oddaniu sprawie u:yra 
ża się prawdziwa postau;a i hart bojownika i pa; 
trioty. 

Drodzy Przyjaciele! 

Wierzę nie:łomnie, że cala zjednoczona mło­
dzież polsha w walce o pokój, wolność i sprawie. 
dliwo.ić u:ysunie się zaszczytnie na jedno z czoło 
wych miejsc w narodzie i wśród walczqcej mło. 
dzieży świata. 
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Polityka kłamstwa a polityka prawdy . 

Bred ie „Głosu Amer •" 
I 

NR. 27.J 

ZOFlA DROZDOW - ł,óDż: - Myli się 
Pani, twierdząc, że byłoby niedorzecznością 
zapłacenie listonoszowi żądanych 70 złotych, 
tytułem kosztów za zwrot przesyłki, którą. 

Z . k R d . k. I k k „ • b ł ł d wysłała Pani w sierpuin do Krynicy. zv.dza­
wiąze a Zlec I wygra wa ę o po O] w rew o ) lh .- my się, że Krynica ldy na naszej półkuli i że 

• • • budzić musi zal'trzeżenie nie tylko żółwie 

nym twierdzeniom przerażonych imperialistów T te!Ilpo, v: jakim.wed~·owała paczka z owoca-
• m1, ale i fakt, "'' me została ona doręrzona 

Słuchałef!l przed paroma dniami „Oło- Zwłaszcza my w Polsce Ludowej wie- obłudnym i kłamliwym twierd.7.~.\fl<!T.l prze , adres,a~owi - rn.lmo, iż przebywał tam efo 15 
su Ameryki". Rzadko to robię, gdyż nie lu my doskonale, że tak jak bez Związku Ra rażonych imperialistów który;-~ wyprodu I wrzesnia. • . . . 
bl. „ sam z wła~ne· w l' , b' k · d · k' · d ·1 · b ł k · · b . z 1· 'k o „ ... ft.·l ki· Droga Pa.ni! Rozumiemy, ze owoce zr').zyłv „ ,,. J o l psuc so ie rwi. z1ec iego me o pomys enLa yo zwy- owa~1e r~1 ~. w ąz 1:1 •~·~·, , .ee m po zgnić i że straciła Pani kilkaset złotych, nte· 
Ale tym i:azem chciałem usłyszeć, co też cięstwo nad faszyzmem niemieckim, tak zba'N_Iło ~?znGs~1 .~zi:intazu polityczneg?. mniej jednak należy zapłacić za. koszt zwro­
będą mówić najmilsi kłamcy z Waszyngto samo dziś Związek Radziecki stoi na stra Biedni 1mper:altsc1 zza Atlantyku, b1e I tu i to jak najszybciei, w przeciwnym raz1e 
nu, zapędzeni w kozi róg komunikatem 1 ży pokoju, gdyż tylko pokój może zag.wa- dne wilki przebieraj:i.ce się teraz w skórę koszt ten będzie wzrastał, (5 zł dziennie >:a 
T~SS'a o posiadaniu przez Związek Ra- rantować wielu milionom ludzi twór- pokrzywdzonych baranków. My i.eh poli składowe), a tego należy uniknąć. Jcdnaczc-
dz1ecki broni atomowej. czą pracę i rozwój kultury. tyką się brzydzimy i potrafimy odsłonić I śnie powinna Pa.ni zgłosir reklamację do Urzę 

No i usłyszałem takie rzeczy i tyle róż Droga do socjalizmu - to droga pok o jej właściwy sens - imperialistyczną, du. P_ocz~wego,. który ustali - kto zawinił; 
nych różności, że nie spisałbym tego na ju, to droga najpełniejszego rozwoju naj- kłamliwą grę. Naszą polityką jest walka ,Je~eh wmę :i;ioniosła Poczta - otrzyma Pam 
wołowej skórze. lep~zych sił ludzkości, największego roz-1 o pokój i tę walkę w oparciu o Związek od:;zkodowame. * • • 

Przede wszystkim dowiedziałem się, że ~wt1t~dkultu~al~egok, droga humanizm:1· 1 Radziecki i wszystkie narody r.emokraty MARIOLA WITCZAK: - Rozumiemy, ~e 
odkrycie tajemnicy bomby atomowej eJ rogi ... wiąze Radziecki nie zejdzie czne wygramy. pożycie Pa.ni z mężem-a.lkol10likiem jest bar-
przez Związek Radziecki stanowi rzeko- i walkę o pokój wygra wbrew wszelkim Seweryn Pollak dzo ciężkie, tym cięższe, że wynosi w.'lz,vstko 
mą groźbę dla pokoju światowego, a po z domu i sprzedaje na wódkę, a dzieci równie! 
drugie, że nikt inny tylko właśn!.e anglo- K r a 1. 0 y • z d ł 0• k n • a r z y cierpią z powodu awantur pijackich. jakie 
sascy imperialiści od kilku lat proponu- w z J. a w I urp~~~na Pani przede wszystkim starać się 
ją Związkowi Radzieckiemu zawarcie kon przekonać męża, aby udał się do Poradni Prze 
wencji przeciw wojnie atomowej, a ZSRR db d • • -. d • ,., • S b ciwalkoholowej. Gdyby wszelkie usiłowaniR nie 
uporczywie im tego odmawia. 0 ę Zł!e Się W 1'0 Zł ' I m„ odniosły skutku, a miałaby Pani wraz z cł'iie-

I tak dalej i tak dalej. A wszystko to W dnia.eh 7 i 8 paźd·ziernika od1będziel nictwa pracy. Na .leży zaz:naczyĆ, że f:mi nadal cierpie6 - to, naturalnie, może 
mówione smptnym głosem, z lękiem i nie Pani wszcząć kroki o rozwód. Nad tym jed-

"' się w Lodzi krajowy zjazd włókniarzy, zjaz.d ma na celu nie tylko podsumowa- 1 l · · · t „ · 
taJ· oną wściekłością wilków, które przvw- na { na ezy się zas anowic 1 powziąć decyzję „ w którym udział wezm": minister n.rze 1 ·nie W'.~ników pracv w ok1iesie ostatnich po głebok'm ·1 s d · · · 
działy skórę pokrzywdzonych baranków. ..,. " " ' l namys e. ą zimy, ze mepopraw 

nwsiu lekkiego Eugeniusz Stawiński 3 lat. ale i kOrzyści jakie niewątpliwie ne zachowąnie się męża, jako nałóg oraz gor-
Obłudnicy, którzy mówią o zagrożeniu prz-ed<>tawiciele KC PZPR i CRZZ, Za- wYUikD(t. z be:z:p-Oś:i:edniej dyskusji naj- szący przykład, dawany dzieciom, a nade 

pokoju, zapominają tylko o jednym: za- rządu Głównego Związku \Vłól{~iarzy, wyh:zych ezynników administracvinys:b wszystko, że nie utrzymuje rodziny i w n!­

pominają, że ZSĘ.R który od dwóch lat delegaci \Vojewódzkich Komitetów i związkowych z p1'Zedstawicielami te- wec~ obraca d~,.robek - mogą posłużyc za 
posiada broń atomową, nigdy nie szanta- PZPR, ośr<;·dków terenowych przemysłu renu. powod do rozwiązania przez Sąd małżeństwa. 
żował i nie straszył nikogo „atomówką" włókiennif"zego, oraz dy1'ektorzy po- Jeżeli idzie o reali.za„ję zoiJ:lo1wią!Zań • • • 
- tak jak to od czterech lat czynią ame szczególnych zakładów p·ra.cy i przo- odnośnie Palnu 3-letnie.go, to na odcin- ŁODZIANIN: - Niestety, utwór Pana ni.e 
rykańscy imperialiści. Że na dzień przed do,wnicv z całe.i Polski. ku tym przemysł włókienniczy ·może P<>· nada.je się do druku. Sporo w nim błedów 

ł · k 'k t TASS · · t kompozycyjnych, gramatycznych i„. ortO'""a-
og oszemem omum a u mm1s er Tematem konferenc.1·1· będa. l>m•ra>vy szrz". Tić "ię n1·e l"da ~u1lrce." .. e'"" ·. U zakla f' h T b · „. W . ~...- -' " " ,„ 1cznyc . rze a Jeszcze popracować nad so-

yszyński zgłosił w ONZ nowe i konkret zwil;lzane z całokształtem reali?'.ac.ii Pia dów pracy na terE>nie kraju za~ończy- bą. 
ne propozycje pokojowe. nu 3-letniego, oraz zad•ani..a, jakie stoją. Io już pr<Jd.uki:;ję przewid:t:ia.nę Planem * * • 

Obłudnicy i kłamcy z Londynu i Wa: przed polskim włókiennictwem na 3-letnim. Z<tkła.dv te prnduku.ią. ohecnie KUT. JóZEF: _ Tematyka. Pana wierszy 
szyngtonu chcą zataić fakt, że to właśnie p.ierwsizym etapi•e Planu 6-letniego. Już nad.wyżkę. która do końca bieżą,ce- ~>ardzo a~tualn.a. i piękna, niestety, forma ich, 
oni nie dopuszczają do zakazu broni ato- Szczególną uwa~ę pTzywiązuje się go roku stanowić hędr.ie p.oważna po- ~eszcze. me doJrza.ła. Mv z reguł~ nie druku­
mowej i do zniszczenia do tej pory wy- do zagadnień soc.jalnvch, BHP, cszczęd· zycję dia rnaszego hallldlu tak wewnę.trz ~e~y wierszy. Może umieści je jakaś „gazetka 
produkowanej broni. n<tści Oraz nowych form współz.aw<Jd.- nego jaik i ekspQrtowego. (w) scienna". 

Rzecz jest jasna jak słońce i zrozu- ------------------

~;~;~~a ::~~~goz ~:~f:a~~;~y~i:tJ:tee;~ Zadan1·a wychowawcze TPD Pols·;· ie nazwy f ichowe 
i londyńskiego, różnym „Głosom Arnery- d 
ki" i „Głosom Anglii" głosić fałszu i rzu k wprawo za sie w przem. włókienniczym 
cać oszczerstwa na Związek Radziecki. tematem ogólnopols iej konferencji w Lodzi w celu usunięcia pozostałości niem· 
Nie przeszkadza im t? owymi oszczerstwa W sali Wojewódzk:ej Rady Nar. odowej w I ców i 7 iłobkó-w sezonowych. Z kOtlc.nii sko- ckzlytzny, ora.z uporzą.dkowania. nome;n­
mi karmić swych niewybrednych słucha ŁodZ:. roi.poczęła się w dniu 3 bm. trLydulo- rzystało około 10 tys. dzieci. .a uz:y Mwodowej w przemyśle włó· 
cy i zapewniać o rzekomo pokojowych za wa ogólnopolska konferencja dyrektorów i Z 9 istniejących obecnie szkół podstawo- ki~n~1cz~ ~WCJ!łano komisję, która 
miarJch Anglii i Ameryki i o „niezrozu- wicedyrektorów okręgów Towa.rzystwa Przy- wych i l:ceów, 7 powstało w bieią.cym roku zaJm1e się z.a:p<r01wadzeniem stałych i 
miałym oporze" Związku Radzieckiego. jacl61 Dzieci. szkolnym. Do 57 przedszkoli uczęsz.:z~ ponnd obowią.zują,cych na terenie całego ·kraju 

Ale n.a te kawały może da się nabra~ Pierwszy drzień obrad pośw:ęcony został o- 4 tys. dzieci. Działające przy placówkach ~azw fachowych, zgodnych z duchem 
tego typu radiosłuchacz, którego kiedyś mówieniu działalności okręgu łódzk'.ego TPD. TPD św!etlice cieszą się wzrastającą stale 1ęzyika polskiego. 
wpędzono w panikę z powodu„. agresji Referat organizacyjny wygłosiła :!yr. okręgu frekwencją dzieci i młodz:eży. w skład komis.ii we~zli przed'Sltaivi-

N . d d · d k b I. • łódzkiego - ob. Jań~akowa. Podsumowania dyskusji dokom1ł przedsta- · 1 Głó 
marsjan. ie a zą się je na na ra" mi Okręg łódzki TPD liczy obecn:e 14 <1d:lzia- wiciel Zarządu Głównego TPD -- ob. poseł cie e wnego Im;tvtutu Pra.cv CRZZ 
liony proletariuszy całego świata, którz~ łów powiatowych : 5 gromadzkich. TPD w Kisiel, wskazując, iż olbrzymie za,<J.,mie TPD Pa.l'lstw. l{omis.ii Planowania ~sipod~ 
doskonale wiedzą, po czyjej stronie jest woj. łódzkim rozporz;ądza 104 placówkami. z wychowania nowego czlowi1•1i:a w duchu u- rzego. Stowa.rzys·zenia Inżynierów i 
racja, kto naprawdę zagraża pokojowi których więkS7.iość stanowią p~ola. w miłowania demokracji i p mę;ll1 - wymaga T~chników, Zarządu Głównego Zwią:zku 
światowemu i kto jest tego pokoju praw- ubiegłym okresie aikcji kolon:jnej zo::gani:r.o- od działaczy TPD wytężonej priwy na powie- Włókniarzy oraz Instytutu Nauikowego 
dziwym obrońcą. wano 30 kolonii, 16 półkolmiU. 177 ddeciń- rzonych im odcinkach. Badań Włókienniczych. (w) 

Codz.ienna nowelka „Expressu" N. Casanowa 

Pies bezrobotnego 
którei;ro Cass niósI na ramionaich, przy­
stanęła. 

- Aeh, jaki to picknv„. - tu da.ima 
wymieniła 1nazwę jakiejś wyszukane.i 
P·Sie.i rasy, której Cass nie z:nał . 

Jan Cass s:pełnił wobec ojczyzny swo-1 rowarł mu kromkę chJ.e·ba, którę. mia:ł - Czy sprzedalibyście g-0-? - spytała 
Ja P<>Winność. vV 1940 roku. kiedy Niem jeszcze w kieszeni. dama - ile ch.cecie za niego? 
~" uderzyli na Francję walczył dzielnie Psiak nie dotknq.ł chle1ba, tylko żałoś- Trorhę osłupiały Jan C?..ss poczuł, że 
i hył nawet ranny. rnie spoglą:dał mu da:e.i w OCZY. Odru- dziwny ja.kiś prą;d przebiegł od jego 

!>erra do pusite.i kies:T.eni , poszedł jednak 
Długi czas prz,esiedzfoł potem w obor- chowo mor1nie.i przvtulił go do siebie i w S7.Y1bko prz,ed siebie. ja.k g-d~rby Olbawia-

zie. ale kiedy wrócił do Paryża, nikt się te.i samej chwili poczuł na swojej dfoni ią.c się, że może ulec pokusie. 
nie zatroszczył o tego, który teraz z ko- delikatne gorą.ce dotknięde - to ;ptes Ale mą,ż eleganckiej damy podażył zn 
ki potnebowa.ł pomocy. lizał jego rękę. nim i za wołał. 
Dostał potem. po długich st.araniach, Po tylu złych miesi:;i,ca.ch nędzy, s.a.- _ To pięknie z wasze.i strony, ż,e rnię 

.iakę.ś m.ail:ną, p·ra.cę. Ale Po pót roku stra motności i poniewierki była. to pie1·w- macie ochotv roz.stawać c;ię ze swoim 
cił .ie. i powiększył ogromne rzesze hez- s".a pieszcr.ota, pie'l·ws-ze przy;jacielskie psem. Gdyibyśde się jednak rozmyślili.„ 
robotnych, spędzających dzień przed dotknięci·c - i oto Jain Cass poczuł dziw oto mó.i ad.res„ . Ofiaruję wam dwa tl'· 
urzędami pracy, a. noce pod p,rzysłowio- ne ści8nięcie serca i zwilgotniały mu się.ce franków! 1 

wymi mostami Paryża. oczy. Przytulając do siPbi·e psa .fan Cass 
Nie, nie wiodfo się stanowczo Ja.nowi! Po,1rład,ził łebek piesika i szep.n.ę.ł. poszedł dalei, ale w rluRzy ś.pie·wało i 
Te.!Z'O zimowego wieczoru, idą..c ulicą, , -:- B~edak~, nie bardzo. ci się poszczr dźwięczało mu hez pl'Zerwv: dwa tyi;;ię­

zauważył w świetle latarni Jeżą,cy nn s~iło, ze opiekunem twoim wst~.ł wł~- ce franków ... 
trotuarze jakiś niewielki biały łachman. me. Jan Cas~, ale trudno, t:ak w1doczn~e Prz~·sta.nąJ i PTZ•ec:'.ytał wizytówkę nie 
Łachman moima, S']Yrz·ediać, wi(}c Jan c~ciało two.ie przezna:~zeme: Tylko !lle znajomego. Był to jakiś zamoż•ny bur­

Caiss podniósł zawinią.tko, ale 0 d,ziwo \tv1~r_i1. czy P·rzyzwycz~11sz. ~1~ ~·k, .iak żuj, mieszkają.c\' w elega1J1ckiei dzielni­
- zaczęło ono nagle poruszać się i ża- :vo1 pa~. ~o postu ..... e .1esh. me mog_ę cy, jaden z tych, którzy nie wiedzą, co to 
łośnie skomleć. c1 ~a? me m'.ne~o, to da.m c1 pirzyna1- jest głód i nędz.a. Jan C..'l~s jednym ru-

. . . mme1 ładne imię: Kast()ll'. chem podarł karte na ty.sią.c drobnych 
Jan _Cass P:Oct.s~dł do la.tarnu I P'I'ZYJ" Tak p()łącr.yfr się ze "{)lbą, dwie 1nędze. strzępków, jednakże adres poz-0s.tał w 

rzał się uw:azme.i temu co 7malaizł. Zresztą. cl.la .Tana przy~zedł teraiz t•ro•chę w dalszym cii;i.gu w jego mózg·u i jaśniał 
Był to mały piesek o naprawdę nie- lepszv czas. Prarował przv uprzą.taniu w nim zł()>Cist~"mi zgłosakmi: dwa ty­

zw~rkłe.i fir..iognoimii. Miał mały. pła.siki śnie1n1 i w ten spo.sórh zarabiał ma mis- sit;tce franków! 
pyszczek, długie, obwisłe uszy, mkrzy- kę gorą.ce.i zupy czy kaszę. Min:;tł znowu mie„ię.c. ~nieg-u już wię-
wione nóżki i długą sierść pokrytą, bło- On sam zjadł byle co, ale za, to Ka.stor ce.i nie było, ale mróz panował w dal· 
tern. miał naprawdę ksią.żęce kap;cysy. Jan .;;zym ciągu trzaska.ją.cy. Z bezrobotnego 

Na Jana s'J}ojrzały żałośnie duże, pięk- Cass wylawial dla. niego każdą. ż~rłkę, spadać za1częły łachmlłlTly. I oto pe·wne­
ne oczy i oto w sercu bezrobotnego zbu- każdą. odrobinę tłuszczu z zupy, a pie- ~o dDia, kiedy nie mógł już więcej 
dziło się dziwne uczucie: i smutku i sek spoglę,dał na niego z wdzieczinością, znieść swoje.i nędzy, skierował się w 
zdziwienia, że on, Jam Cass, z którym jruk gdy>bv mówił: „I cóż jestem winien, 5tronę iizielnicy. gdrie miPszk::ili za­
los obchodzi się tatk twardo, może jesz- że mam arystokratyczne podnieibienie?" możni ludzie i zadzwonił do mieszka­
cze komuś okazać litość. Pewnego dnia, kiedy Cass p•rzechodził nia, którego adres dobrze so•bie z.apa-
Był za biedny, ż·eby, idą.c za impulsem bulwarem, ja1kaś elegancka parni. id~c w I miętał. 

11erc::i. z.lllł.rzvmiać s;obi~ nsiaka, ale oifia- towarzysrtwie meża. na widok n·ieska. Otworzvł mu ww1iosłv "lni:rns w li-

berii. On podał mu psa p·owieclział ci­
cho: 

- Przyniosłem d'Ia wasziegio p·a1na pies 
k.a. Obiecał mi za niego dwa tysiaice 
franków. 
Orlwrócił głowę, aże1hy nie zCJlha.czyć 

żałosnych sp-0jrze1i. Kas.tora., a kiedy ]O'· 
kaj wrócił i podał mu dwa tysię.cfran· 
kowe b11nknoty, on śmiertelnie blady z 
sercem pełnym wstydu i żalu rzekł tyl­
ko richo: 

- Dziękuję„. Ale sprz,edałem go tylko 
dla;tego, że tera.z iest talk bardzo zimno. 
Wyszedł wolno, oglą;dająr się za sie­

bie, Jak gd~-by kogoś szukał, jak gdyby 
t1vło mn cr.egoś brak„. 

Dnie które patem rnastl};piły, były cięż 
kie i smut.tle. Jan Cass włóczył się po 
wielkiei hali targowe.i. Czasem dopo­
mógł komuś przy wyładowaniu tran­
sportu _i.rurzy.n, za co dostał małą. monet­
kę, za którą. mógł potem zjeść ooś cie­
płego w tanie.i kuchni. B~'lo to zaiste 
bardzo rniewiele. Jan Cass, przySltając 
czasem p•rze.J. jakimś sklerpem, przyglą­
dał się swoim dwom tysiacfra;nkowym 
banknotom, ale za. każd:1-·m razem cho· 
wał ie z powrotem od k.ieszeni. 
Aż wreszcie któregoś dnia powiedział 

do sie'bie. 
- Pójdę po psa! Przecież to s1;t rów- · 

ni·eż ludzie, zrozumie.ie. więc, że nie mo­
gę dale.i żyć bez swojego Kastora! 

Ale mieszkanie bogartego burżuja za· 
stał zamknięte. a portier poinformował 
go krótko, że państwo wyj-echali na P<>· 
ludnie i nie wiadomo kiedy wrócą.. 

Jan Cass znosił dotychczas swój los 
po m('c::ku. Ale teraz. wracają,c w st1'0nę 
pirzedm:eścia. rozpłakał się nagle: zda· 
wało mu się, że poz·ns•tał sa.m, zupełnie 
iuż 'lam, w tym świecie nełnym nędzy 
i nia<im':iwiP-<lliwości .•• 
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WACEK: - Był pa:n na pochodzie? 
SZABERSKI: - Nie b~·łem i już!„. 
WICEK: - A d'laezego? 
SZABERSKI: - Nie podo!ba mi się 

I ~ICEK:_-:- A pomyślał pan, ilu to lu-1 WICEK: - A ?'loże pan nierad, żel "Y~CEK: -. Przecież _od ~ych okroP'-

1 
dz1om lep1e1, a tiu gorzei było? walczrmv o pokoJ? nosc1 lepsza .iest spoko.ma i owocna pra 

SZABERSIU: - Nie myślałem„. I WACEK: - Czy w-0lał>by pan pneży. ca! A pa.n jak są,dzi? 

wszystko! Dm..,·niej lepie.i było! 
toi ·w ACEK: - Lepie.i było tylko 1ni•eliciz- wać naloty. bombardowani.a i inne kiry-1 SZABERSKI: - Ano.„ Hm„. IIlie mogę 

ne.i klice kapitalistów! minały wojenne? pa1nom odmówić ra,cji... 

Wystawa i am!J ulatorium Dostawy już nie zawiodą 
„Tydzień Zdrowia" rozpoczqł się wczoraj 

W czoca,j rozpoczął się w Łodzi, podob 
nie jak i w innych miastach kraju, 
„Tydzień Zd1'()wia". zorganizowany pod 
hasłem zwiększenia opieki nad matką i 
dzieckiem. 

Rozszerzam remo t • 
Pomoc lokatorów nie może mieć charakteru dorywczego. Celowa reor· 
ganizacja pozwoli naprawić jeszcze wiele domów do nadejścia zimy 

Tydzień zainauguro\vany zo<:fał otvv1a1r 
ciem interc suj~cej wystawy, obrazują.­
ce.i doroh €k służ:by zdrowia w woj. łódz 
kim w -0kresie pięciolecia władzy ludo­
we.i, oraz otwa1·ciem ambula.torium dl a 
matek i dzieci. 

Wyst.a\\·a i ambu!atol"ium mieszc:zę, 
się w lokalu Wrdziału Zdro"·ia P'ł'ZY ul. 
Piotrkowskiej 113. Przez calv tydziei1 
każda matka może slę tu zgłaszać po 
bezpłatne porady i recepty na tanie le· 
ki. ·w ambula.toriurn ordynują codzien­
nie od 8-ej do 18·e.i najlep'Si lekarrze 
łód~cy - p•r-0fesorowie, decenci i adiUJn. 
kei U: .. ~ (k) 

Stypendia . Im. 
dla młodzieży robotn!czej 
Z&n"td W~wódzki Tnwarzystwa. Burs i 

Stypendiów w Łodzi. zwoła.I na dziś w sali 
koncertowej Wyższej Szkoły Muzycznej ze­
branie, poświeoone sprawie utworzenia Fun­
duszu Stypendialnego im. Fryderyka ChO'Pi­
na dla utalentowanych dzieci robotniczych 
naszego miasta, które pł'agną kontynu<>wać 
studia mu?.yr:Łne. 

M. in. na posjedzeniu powoła.ny zootanie clo 
życia społeczny komitet Tygcdnia Fund t::<zu 
Stypendialnego im. Cho.pina. Omówione zo­
staną nadto imprezy muzyczne, jakie pl"l/.J!)l'O 
wad:rone będą w ramach tej altcii oraz kwe­
stia stypendiów dla młotlzieiy s?kól muzyez-
nych. (a) 

Komunikat 
O.RZ.Z. w wodzi oraz zarzą.dy głóvvne 

Zw. Zaw. Włókniarzy, Spoży\\"C'ÓW i Są­
downików p·ocla.ią, do win·domości, że 5 
października . br. o g·odz. 14-tej w sali te· 
atrah1ei O.RZ.Z. -Odbędzie się odprawa 
przewodniq;a,,cych i sekretarzy powiato· 
wych rad Zwhtzków Zaw<Jd<Jwych, za­
rzą.dów okrf?gów, oddziałów, oraz Rad 
Zakładowych większych zakła.dów pra· 
cv z terenu Łodzi. 
·Na orlprawie omówiona będzie i1nstruk 

c.ia C:R.Z.7. '" sprawie przeprowf"!dwne.i 
akcji .Mii;>dzynarod-0wego Dnia Poko1u. 
Stnwiennict.wo ohowią. r.kmve. 

H 

Na dobranoc!. .• 
Pan Bąbelek 8paceruje ulicą. Nagle do­

strzega swego przyjaciela Hipolita, który de· 
filuje z jakąś panią pod pacł•l!. Podchodzi 
więc, bierze go na stronę i pyta: 

- Hipek, kto to jest ta dama? 
- Ta z którą chodzę? ... To jest moja dru· 

ga żona.„ 
- Ach tak... Przepraszam. A co się sta· 

ło z twoją pierwszą żoną? 
- Zostawiłem ją w domu.„ 

" • * 
Pan Hi1mlit zdał wreszcie ostatni egzamin 

i otrzymał tytuł adwokacki. Wczoraj bronił 
pierwszego kłiPnta przed sądem. Był to ja­
kiś złodziejaszek. Pan Hipolit wraca z roz· 

Akcja remontowa w Łodzi zostanie niebawem rozszerz<>na. Uda się to 
osiągnąć przez wydatne usprawnienie dostaw materiałów budowlanych oraz 
przez wprowadzenie na tym odcinku celowych zminn. 

Bardzo dobrze się stało, że delegacja Katowice były przekonane, że Łódź nie 
łódzkiego komitetu FGM udała się na mo·że przyjmować więcej niż jedną cy­
śląsk, ażeby na miejscu zbadać przyczy sternę smoły tygodniowo, nie mając od 
ny opóźniających się dostaw smoły, papy, powiedniego zbiornika na jej magazyno­
lepiku itd. wanie. Tymczasem Łódź posiada na boez 

Okazuje się, że wszystko polegało na nicy kolejowej olbrzymi zbiornik! Gdy de 
nieporozumieniu. W tym samym czasie legacja zakomunikowała o tym centrali 
kiedy w Łudzi o mało co nie doszło do za katowickiej, otrzymała zapewnienie, że 
hamowania remontów z powodu braku odtąd codziennie nadejdzie do miasta 
smoły - w Katowicach jest jej pełno i na przynajmniej jedna cysterna. 
wet nie wiadomo, co z nią robić. Ilość ta jest najzupelniej wystarczająca 

Przedszkola w pałacOch 
9 milionów złotych na remont szkól 

Z funduszó\v, przeznacZ<Jnych na po- Skiego 92, w którym Gtwarto 4-0ddZiałO 
prawę warul'.llk:ów kornu1nalnych bytu we przedsz:kOle. 
1uc1'ności r<Jlootnicze.i (t. zw. akcja „R"), Pała cyk p-0zbawi<Jny jest nowoczes­
Wydzial Oświaty zarzą.du Miejskiego w n~'ch urzą,dzei1 sanitanwch, hez których 
Lodzi otrzymał ostatnio 9 milio.nów ZIO- nie jest do ·pomvślenia normalne pro-

• wiadzenie przedsz.kola. W związku z 
tych, które zamierza wydać na dalsze tym 1.500.000 zl. z funduszów atkcii „R" 
remOnty ICkali s~kOlnych. Remonty od- pójdzie na ten właśnie cel. 
hywać si~ bE;dą. hez porzerywamia zajęć Przeprnwad z-ony też zo•!'ta,nie remont 
nauko"vrcb. przedsz,kola przy ul. Raj.skiej kosztem 

Lwia część kredvtów wydana zostamie ok. 6 milionów. Jedno z p:i:zed.szkOli łórlz 
na remonty przedszkoli. OstaJnio odda- kich przeniesi«>ne łE1Ż zostanie wkrótce 
no do dys'Pozyc.ii Wydziału Oświaty pa do pałacyku b. pre:zydenlów miasta w 
łac pOfabrykancki przy ul. NapiórkOW· 1 Parku Poniatowskiego. (a) 

Łódź otrzyma swój „Kasprowy'' .•. 

lory saneczkowy i narciarsk" 
Dmożliwią młodzieży uprawianie sportów zimowych 

Okolice Lodzi przedstawiają typcl'\.vo 
równinny k1'ajohra,z. fodynym wyiszym 
wzniesieniem jest góra Tiudzka. Od PEml 
nego cz.asu ma g6rze te.i pracują. chłopcy 
z SP. Cóż. . za, I"()IOOty można tutaj prowa­
dzić? 

Okazuje się, że górę Rudz•ką pn:e­
ksZtałcimY na „łódzki Kasp~owy". 
Otrzyma Ona zupełnie nową. szatę. Na­
gie dC!>tych1:zas zbocza zostaną. .zalesio­
ne, co stw0rzy „prawdziwe" warunki 
górskie. 
Największą jectnak atrakcją., szC"zeg61-

nie dla naszej dzia1twy 'Szk,ol•nej, będę. 
dwa w~paniałe tory saneez•kllwe i jeden 
narC'iarski. 'vV tym celu wykorz~r,sta się 
wyżl o1bienia wewnątrz g·óry. p,owstałe z 

cil.i.glego wyhiera.nia. piasku. Urzł,ldzi się 
tutaj jeden to•r sanec.zkowy prosty, a 
drugi biegnący serpentynę.. Ostatni, 
imitując tor bob$]eyowy, d-0starczy dz.ie 
ciom wiele emocji w zimie, gdyż umożli 
wi bardzo szybką. jazdę na saneczkach. 
Obydwa tory liczyć będą. p-o około 100 
mPtrów długości każdy. 

Rai dla Siarszej młOdzieżv s'iwo:rzy tor 
narciarski o długo~ci Około 20~ me­
trów, który biec będzie zbOcZami góry. 

Tak idealnych warunków do uprawia 
nia sportów zimowych młodzież łódz:ka 
nig-dy jeszcze nie mia.ta. Na pewno 
więc w -01kres ie miesięcy zimowych każ­
dego dnia „łódzki Kasprowy" roz'hrzmie 
wać hędzie ie.i radcsnymi głosami. (sk) 

prawy do donrn rozpromieniony. • • d I • 
- No, jak tam twój pierwszy klient? - I e 5 o I e I 

pyta nicderpliwie 7oni1 . - Na w.olności? 
4 

ł 
- Tak! - odpowiada Śwido upieczony b • k d 5 d 'd k 

mecenas z duma w gło3ie. - W drodze z s:i· na ODY I upony O -go O 8 go paz zierni a 
du do więzienia uciekł! Od dnia 5 do 8 października włącznie ta- Bony tłuszczowe z m-ca października kat. 

* * * patrzymy s ię w mięso i wędliny na następują PR -S: na odcinek nr. 7 - 40 dkg. mięsa, ;ia 
Dwóch znajomych s1>otyka się na ulicy. ce odcinki bonów : kU1POnów kontroln:vch: odc. nr. 8 - 20 dkg. wędliny. 
- Vt'inszuję! - powiada pierwszy. - Sły- Eony tłusa:czowe z m-ca października kat. Kupony kontrolne z m-ca września kat. 

szP(em. że pańska córka wyszł:i za mąż„. PR-R: na odcinek nr. 7 - 1 kg mięsa, na n1c. PR-S: na odcinek nr. 1 - 40 dkg. mięsa, na 
- A tak .. Dziękuję ... Wydalem ją za mążl nr. 8 - 40 dkg. wędliny. odc. nr. 2 - 20 dkg. wędliny. 

prowizorycznie„. Kupony kontrolne z m-ca i111rześnia kat. PR Natomiast · we wszystkich sp ::iżywczych skle 
- Jaklo? ... Bez wszelkich formalności? „. -R: na odcinek nr. 1 - 1 kg. miesa. na odc pach PSS otrzymamy po 25 <ikrz smalcu na 
- Nie. tylko za prowizora farmacii. nr. 2 - 40 dkg. wę<lliny. t kupującego, 

do kontynuowania wszystkich rozpoczę 
stych remontów a także do podjęcia szere 
gu no-wych. Pon ieważ w dodatku już w 
dniach najbliższych wprowadzona zostaje 
celowa reorganizacja - nie ulega wątpli 
wości, że ilość wyremontowanych budyn 
ków zwiększy się poważnie. 

Dotychczas kapitalne remonty wykony­
wane są z funduszów lokaJnego komitetu 
FGM, zaś drobne przez Zarząd Nierucho 
mości przy współudziale czynnika społecz 
nego. Dzięki inicjatywie PZPB nr 3 i in 
nych zakładów włókienniczych oraz kole 
jarzy, Straży Ogniowej itd. utworzone zo 
stały brygady ochotnicze, które remontu 
ją szereg budynków. Pomoc ta jednak ma 
charakter raczej przypadkowy i nie zas· 
pakaja potrzeb miasta. 

Jest jeszcze wiele d-0mów, które moż 
naby naprawić do nadejścia zimy, ale ko 
nieczna jest do tego pomoc ze stron;v sa­
mych lokatorów. Dotyczy to remontów 
drobnych-naprawy dachów, klatek scho 
dowych, ustępów. studzien. 
Wychodząc z założenia, że lok:11„Jr-zy 

powinni pomóc miastu w tak ciężkim o· 
kresie - władze postanowiły do~rn·w.ć 
następującego podziału: Zarząd :\l'ieru· 
chomości będzie przeprowadzał remonty 
tylko w tych domach, których lokatorzy 
nie mogą ich przeprowadzić we własnym 
iakresie. Ogólnie zasada ht:ldzie talrn, ze 
wszystkie mniejsze naprawy wykonywać 
mają komitety domowe tj. lokatorzy, 
wśród których nie brak przecież n:emieśl 
ników - stolarzy, murarzy, cieśli i innych, 
obeznanych z tą pracą. 

Zarząd Nieruchomości postara się, aże 
by każdy komitet domowy zgłaszający 
chęć wyremontowania swego domu otrzy 
mał natychmiast potrzebne ilości smoły, 
papy i innych materiałów. 

Władze spodziewają się, że mieszkań­
cy Łodzi pójdą im na rękę . Obywatelskie 
stanowisko ludności Łodzi może bardzo 
pomóc w tym wielkim dziele. Do nadejś· 
cia zimy jeszcze wiele domów może uzys 
kać całe, nieprzeciekające dachy, bezpie 
czne ubikacje, dobrz.e działające studnie, 
odświeżone klatki schodowe itd. 

Z okazji tej nie wolno nam re?:ygno· 
wać, Lepiej popr11cować kilka godzin do­
datkowo, lecz mieć na zimę cały dach 
nad głową! (s) 

Z notatnika reportera 
Dnia 2 bm. o godz. 7-ej na. peronie stac.lł 

Łódź - Ka.liska za.słabł nagle 61-lclni Broni­
sław Po>liński, zamies,z-kały przy ul. Wólczań· 
skiej 119. Lekarz Pogotowia stwierdził zgon. 

* • * 
Prywatny samochód marki „Opel", jadący; 

ul. Wycieczkową od Łagiewnik w stronę Lti­

dzi. mija.I sic: koło sana.to:rium z worzem lrnn­
nym. Nagle k<>ń się spłoszył. Kierowca Euęe 
niusz Juszczak (Południowa 26) sltręcił i u­
derzył o słup . . siedzący obok niego Afoks:m­
der Kcstrzewa (Narutowicza. 30) wypadł t. ~a 
mochodu, ulegając b, ciężkim obrażeniom 
ciała. 

* * * 
Ulicą Daszyń~kiego w stronę ul. dr, Kop-

cińskiego jechał samochód półcięfa-:-owy, pro 
wadzony przez Zygmunta Ląra (Wysocki~go 
26). Sie<biało na nim dwóch strażniltów Stra 
ży Miejskiej. Jeden z nich Mieczysław Gh•r· 
czyk (Mielczarskiego 4) wynadł na bruk. Prze 
wieziono iro d<> szoitw 
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Aute<rka realistycznego reportaiu p,t, „Dy­
my nad Birkenau", b. więzień Oświęcimia, 
jest mimo swych strasznych przeżyć człowie­
kiem o ogromnym zapasie optymizmu i po­
gody, Wiara w człowieka - oto co dominu­
je w jej światopoglądzie ora.z stosuhlrn do o­
toczenia, 

Ten właśnie rodzaj filozofii życiowej au­
torki znajduje swój wyraz w drugie.i części 
powieśri społecznej, nad którą obecnie p.ta­
cuje; Pierwsza część - to przeży<'ia wojen­
ne, ale i one nie pozba.wione są wyraźnych 
tendencji społecznych. Seweryna Sz.ma;rlew­
ska bowiem t-0 przede wszystkim człowiek o 
szerokich za,interesowaniach społecznych, po­
glębfonych studiami na Wa.rsza.w~kiej W<>l­
nej Wszechnicy. 

- Nie wyobrażam soobie mole.i powieści 
bez tematyki w~ałczesnej, bez tych wszyst­
kirh prcb'"Jemów, które nada.ją cha·rakter i 
sens na.szym obecnym sukcesom i d;\ż~nbm 
- mówi wskazując na pll'kaźnych już roz­
mia.rów szkic swej nowej k~iąikl. 
w. u„a Z:::::Mi!SMM 

T!EATRI" 
Im. Stdana Jaracza - „MARIA STUART" 

godz. 19.15. 
Powszechny - KLUB KAWALERÓW, 19.15 

ADRIA - Swiat się śmieje - 16, 18, 20. ; 
BAJKA - Rzym Miasto Otwarte - 18, 20. 
BAł,TYK - Al i Baba i 40-tu roz.bójn:ków 

film w kolorach natural. 17. 19. 21. 
GDYNIA - Aktualności nr. 42. 
HEL - Klatka słow:cza - 16. 18. 20. 
MUZA - Ulica Graniczna - 18, 20. 
POLONIA - Potępieńcy - 16, 18.3-0, 21. 
PRZEDWIOŚNIE - Bokserzy - 16. 18. 20. 
REKORD - Trzeci Szturm - 15.30. - Tragi 

czny pościg - 18, 20. 
ROBOTNIK - Dni Zdrady-16.30, 18.30. 20.30 
ROMA - Trójka Trefl - 18. 20. 
STYLOWY - Górą Dziewczęta - lS, Wiel-

k ie Życie - 18, 20. 
SWIT - Moja Miła - 18, 20. 
TĘCZA - Złoty Róg - 16.30, 18.30, 20.30 
TATRY - Dni i Noce - 16, 18, 20. 
W LÓI{NIARZ - Potępieńcy - 15.30, 18, 20.30. 
WISŁA - Złoty Róg - 17, 19, 21. 
WOLNOŚĆ - Pan Nowak - 16, 18, 20. 
ZAClu<;TA - żelazny Dziadek - 16.30, 18.30 

20.30. 

Kobiece mistrzostwa 
wygrał Kolejarz (Kraków) 

W Byclgoszczy odbyły się finały lekkoatle­
t.ycznych drużynowych mistrzostw Polski ko­
biet, 

W ogólnej punJi:tacji zwycittźył l{oleJarz 
(I{raków) 761 pkt., pr:zed KoleJa.rzem (Toruń) 
758 I>kt„ ora.z MKS - Czarni (Wrocław) -
580 pkt, Górnik (Zabrze) i ŁKS Włókniarz 
- 461 pkt. 

„EXPRESS ILUSTROWANY" NR.. 2i3 

Dąs1'ulujenaq 

Nagrody, które demoralizują 
Niewłaściwe nagradzanie zawodników grozi niebezpieczeństwem ideowemu rozwojowi sportu 

D<lbrze się stało, ż0 na łamach „Ex­
pressu Ilustrowanego" rozpoc7.ęla. się 
dyskusja w sprawie na.gród sportowych 
dla zawodników. 
Po przeczyta11iu szeregu wypowiedzi. 

nie ze ws'Zystkinii d.\'Skutantami mogę 
się zg<ldzir. Jedni, na przykład, wycho 
dzą, z wło•żcnia, że abv spopula1·yzo•\\'aĆ 
kolarstwo, trzel.ia (i to konie-cznie) -
wyróżniać Z\\'.\· cię1.có"· n"lg-i·odami o du· 
że.i wartości materialnej. 

Nie Pl'Z.\"P·Ominam "·-Yhie \\'i('lksze.i im­
p!'eZ.\' kola.r;:kiej. na którei nYycięzc.\· 
Zfl.wodnic.1· nie oti·zyrn1·"·alihr: ku1Jonó\1v 
na ubrania, r!:'lclic·crlbiorników, dywa· 
nów, srellrnHh pa.pierośnic, aparatów 
fotograficznn·h i tnn pndolrnycll drogo­
cennych nagTód. 

I-Przed ied nym z " . i r,•ksn·rh wyścig·ów 
kolnr«kich . c101owi l.awodnicv już z nó· 
ry planowali sobie, iż za n~grQdy, ja.kie 
otrz>·m::i i:;t w tnn w1·~;('igu - ku»i' so­
bie sam<lchOdy„. Nag-ród otrzymali istot 
nie barrlzo dużo, ale na samochód nie 
s.ta:rczyło.„ 

Wyda.ie mi się, że tego rodza.iu zjawi­
ska w sporeie doi'tatecznie pntwierdzaję. 
te7.ę, iż jednym z niebezpie~:reństw za­
grażafocych ideowemu roz.wojOwi spOr­
tu, jest właśnie nieracjonatne ł często 
niewłaściwe nagradzanie zawodników. 
Stosowanie w tym wzglęcl7.ie pewnych 
r.asad milże pOdkreślić ideoWość kultury 
Hzycznej i sno·rtcwego współzawodnic­
tw?-, albo wpłyną1?, na moralne wycho­
wanie młodego pokolenia. 

Fund.owaniP. nagród o dużei wartości 
materialnej · O·bnit.a tylko ich znaczenie 
moralne. Zamiast tego, bv nrzyczynlać 
się do wychO·wania zawtldników w du­
ch . szczytny~h ideałów sportGwych -
wpaja się w nich prze~oneł. nie. 7.e nagro­
da jest zapłat3 za wykOnaną nrncę. 

Nagro•dv o dużej W':'l'l't-0ści pieniężr;<'J 
p·a .czą. p·oza trm charakter zawodów. 
Zawoclnicv zacz~·naj:,t !':ta.rtować nie w 
tych kon·kurencjach. gdzie osi:;i.g-ną.ć mo 
gę, najlep<:ze 11'.\"łliki lecz t.am, gdzie W.\'" 
czuwaj:;i, mo%Jiwość zd<l·IJ~;cia na.ipO<tęż­
niejszei nagrody. 

Ruch gra w Łodzi 
a iak zagra - zobaczymy. - Liga piłkarska kończ-y 

· · grywki 6-go listopada 
roz-

.Jeszcze tylko cztery terminy i liga państwo swą focmę i wa.lezą zacięcie o prz3'szłol'OOz­
wa ukońc-zy swe mistrzostwa. Ostatnie k<>p- ny pobyt w lidze. Wskazuje to, iż obie drużyny 
nięcia piłki !>rzypadają na 6 listopada - krakowskie stoją przed trudnym zadaniem i 
mistrz będzie już wyłaniony, będziemy rów- niespodzia.nki nie są· wykluczone. Nie łatwa 
nież wiedzieli, które drużyny spadną do drn-

1 

też rola przypa.dła ŁKS Włókniarzowi, gdyż 
giej ligi. atak Ruchu ja.kby się od·rodził i stal się ;;nów 

W nadchodzącą niedzielę dalszych sześć par bardzo niebezpieczny. Niewątpliwie mecz nie 
stanie do walki o punkty. W Łudzi grać bę- dzielny zgromadzi rekordowe tłumy wiruów, 
dzie ŁKS WŁOKNIARZ z RUCHEM. Zawo- Ruch ma. bowiem w Łodzi ustaloną d.:Wrą 
dy te rozpoczną się o ~odz. 12-ej, gdyż piłka- ma.rkę. 
rze nie chcą robić k_onlmrencji _swym kole- A oto pozost.ałe sputkania ligowe: 
gem.. be-kserom, ~tony ~v godzn.1ach ovtlo- 16 bm. WISŁA _ AKS, LEGIA _ POLO-
łu.dmowych wyst.;i,p,ią w riniru ha~i na Wl<he NIA B., ŁKS WŁÓiiNIARZ - KOLEJ <\RZ, 
wie jako przeciwmk wrodawsk1ego OGNl- RUCH _ CRACOVIA, SZOl\ffiIERKI - PO· 
WPA. t kl d k 'd . d I LCUA W„ i LECHIA - WARTA. Oit3 ym a en arzy przewi UJe n <;;ze 
sp~tkania: CRACOVIA - LEGIA, POJ,O- 23 bm.: WISŁA - RUCH, POLONIA W.­
NIA W-WA - KOLE.JARZ, WARTA _ CRACOVIA, IiOLEJARZ - SZOMBIERKI, 
SZOMBIERKI AKS - LECHIA i POWNIA AKS - WARTA, POLONIA B. - ŁKS WŁO 
B. - WISŁA.' KNIARZ i LECHIA - LEGIA. 

Zestawienie tych par wskazuje, jak intel'e- 6 listopada: CRACOVIA - SZOMBIERKI, 
soją.eo zapowiadają się niedzielne mecze. Sła LEGIA - AKS, WARTA - WISŁA, RUCH 
bsze drużyny. z którymi wypadnie się unie- - KOLE.JARZ. Łl{S WŁOKNIARZ - PO­
rzyć czołówce liguwej, poprawiły ostatnio LONIA W. I POLONIA B. - LECHIA. 

Chemia (lódź) uzyskała 27 pkt. 
na czwórmeczu pływackim w Zgierzu 

W dniu Swięta. Pokoju na pływa.Int mfoj- rys (Chemia) - 1.09.4. 
skicj w Zgierzu rozegrany został czwótmccz 50 m. st. motylkowym: 
pływa<>.ki między AZS (Łódź) - BORUTA 1) Kociuba (Włóknia.rz) 0.34.8. 2) Pet.ń (AZS) 
(Zgierz) - CHEMIA (Łódź) - WŁOKNIARZ - 0.36. 3) Chudziński (Chemia) - 0.36.8. 
(Zgierz). Spotka.nie to wygrała CHEMI • .\ ló- W przerwie między s7itafetami odbyły się 
dzl'a uz~·s.kują.c 27 11kt. przed A'ZS-em i WŁO skoki pokazowe, w których wzięli udział: 
KNIARZEl\ł pkt. 17 oraz BORUTĄ pkt. 13. Przyborowski z Chemii i Za,jączkowski z Bo­
Wyniki techniCUJe przedsta.wiają się następu- nity. zdobyWając ogólne brawa. 
jąco. Sztafeta 3 razY 100 m. st. zmien.: 

100 m. st. klas.: 1) Chemia - 3.53.8. 2) Boruta - 4.05.2. 3) 
1) Janas (Chemia) - 1.19.7. 2) Petri (AZS) AZS - 4.29. 

- 1.23.6. Sztafeta Włókniarza została zdyskwalifilrn-

UZd.rOwienie tych stOsunków jest r.z:e­
CZQ. konieczną zwła<>zcza obecnie, w 
sporcie Pol.ski Ludowej, ki-edy wszys<'y 
pracujemy nad upowszechnieniem kut­
tury fizycznej. Sprawa nagradzania 
zwycięskich zawodników musi być ure­
gulOwana p·rzez najw~'ższe władze spor­
towe i to j.ak najsz>'Dciej. 

SpQlrtowiec Polski Ludowe.i musi 'i\-,e­
d•zieć o lym, że nagroda ma hyć zad! QTQ. 
w prac.\', że staje się ona canną nie 
przez swe) materialną własnOś\:, lecz 
puez trud jej z.d.Obycia. 

Sportowiec Pol:'ki Lud:-;•., ei mu.;;i t~ż 
zdawać sobie s·prawę z tego, że nagr<)da 
jest widOcznym zna.kiem osią.gnię·da 
pewnego poziomu, świadectwem wyjat­
kOwego wysiłku, że jest przypo:;unie· 
niem radości, jaką daje świad11.m0ść do­
brze wykonanego zadania. 

Nagroda jest tym większą podnietą. ~m 
je.s·t ich mnie.i i trudniej je zdobyć. 
Warto·ść materialna nagrodv nie wpt:r 
wa a.nsolutnie na jei wa1·tość moral•HlJ.. 
Na.grody zespołowe i za wielob.o.je pr.ze1ł 
stawiaj;;i. większą. wartość wychowav•­
czą. od in.nych. 

Org:anizatorzy różµych imprez s-p-0rto­
wych winni pamiętać przede wszy­
stkim o tvm. a.by kaŻ.h' z uczestników 
miał szanse zdobycia nagrody. Działa· 
cze sportowi przyznają, mi niewątpliwie 
słus7Jność w twierdzeniu, iż nagi'Ody rO'z 
dzielane s·tal e między t:vch samych, 
wpTawdzie najleps-zych, nie spełnią swej 
roli, doświadczeniem, praktyką, lub 
sprzętem górują nad innymi. 
Największym jednak błędem pepełnia 

nym p.rzy nagradraniu zawodników 
jest to, że mistrz lub rekO·rdzista, za je­
den wyczyn Obdarowywany bywa mnós 
twem nagród. Syst~m ten jest szkodli· 
wv i wpływa demm·aJizująco. 'Wyda.ie 
mi się, że Jeden za\.voclnik za ten sam 
w:v-czyn nie powrn1en otrzymać więcej, 
niż dwi.e nagrod:v. przy czym jed1na z 
nich może być uz:vskana za sam wy­
nik, druga zaś jako nagroda „za najlep­
sz~r wynik dnia", „za WY'bitmego ducha 
sportowego". „za. na.ipięl~niejszy styl", 
itd. Nagrody ofiarow:-·wane przez Pl'r· 
watne osoby lub instytucje niesportowe 
winny być uprzednio akceptowane przez 
OdpOWiednie władze SJ){lrtawe. kitóre 
przestrzegaję, by rodzaj nagród nie kO­
lidowal z Ogólnymi wytyeznymi CZVUJli­
ków państwowych. 

Jeśli więc spra·wa nagród uregulowa­
na b!)d'lie odgórnie 1Ye wsz~·stkich gałę· 
ziach sportu - to unikniern~' niebezpie­
czcłlstwa zag-rażającego stronie ideowej 
naszego sp-ortu. 

Lm:ł.wik Szumlewskf. 

Czekamy na nich 
50 m. st. dow,: wana za skrócenie dystansu o 20 mtr. 
1) Daszkowski (Włókniarz) - 0.29.tl. 2) Do- Na zakońc7.enie odbył się mecz piłki wl)d- W dniach 9 i 16 październ:ka gościć będde 

brzański (AZS) - 0.31.8. nej pomiędzy teamem A i B. Po ba.rdzo- ład- my w Polsce doskonałych żużlowców holen-
100 m. st. grzbiet.: ne,i grze wygrał team A - 'l':6. Bramki dla. derskich którzy przyjeżdżają do nas z re-
1) Durys (Chemia) - 1.17.1, 2) l\łatuszO!w- teamu A zdcbyli: Do·browolski 4, Gutlrnw~ki . · ' . . · . . 

ski (Boruta) - 1.19.2. 2 i Petri l, a dla teamu B: Przyborowski 3. 
1 
w:zytą. Osta.tnio rozegrali . on: spo.tka~ ie z 

100 m. st. dow.: Wojckchowski 2 i Daszkowski 1. Zawod&m mistrzem świata - Australią , ulega3ąc Jedy-
1) Daszkowski (Włókniarz) - 1.07.8. 2) Du- J>rzyg-Ją.dało się ponad 1.01!0 widzów. · n:e różnicą 4 pkt. 

kiej Warszawy nadchodzi list napisany do I Chociaż Vivard iest skryty i m1ło 
niego piękną ręką panny Storskiej. _ skłonny do zwierzeń, Strzelmirski vrvcz11-

Strzdmirski zastanawia się przez cały wa, że ten· jego przyjaciel mocno ;i~ Jo 
wiecz6r nad tym, w jaki spos6b zredago- niego przywiązał. 
wać odpowiedź. Zazwyczaj dobiera - mo Nieraz, kiedy Francuz dostanie z do­
że nawet whrew swojej woli - słów bar- mu paczkę, grzebie w niej długo, .iżcby 
dzo ciepłych i bardzo serdecznych, ~łów potem - z troch~ zawstydzoną miną ·­
nawet kochanych - ponieważ droga •tała wsunąć Strzelmirskiemu do kieszeni ·abli­
mu się Teresa, jako jedyny jego łą..:znik czkę czekolady, albo paczkę dobrych p1-
między nim a wolnością i tymi. cz35ami, pieros6w. 

215) kt6re byłv szczęśliwsze... - Tobie rzadko przysyłają czekoladę 
Za to Krystynę wspomina teraz już rza - tłumaczy się z zażenowaniem i znika z 

Oblegające Stalingrad wojska generała przód, ale w „Oflagu'' czas zaczyna się dziej. baraku, a kwadrans potem Strzelmirski 
Paulusa zostały wzięte do niewoli, śpieszą przedłużać w nieskończoność. - Czy Krystyna żyje jeszcze? A mo- odnaiduje go znowu: francuski le.itnan.:ik 
ce im z pomocą dywizje von Klucka roz- Zmasowani na ciasnej przestrzeni męz- że ona w og6le nigdy nie żyła? Może to podobny do chorego, zmęczonego pi:aka, 
bite w puch i oto ta sama armia radziec- czyźni zaczynają się zwolna psychicznie był tylko sen, kt6ry przyśnił mi się kiedyś siedzi opodal drutów i tęsknie spogląda w 
ka, kt6ra wedle relacji Adolfa Hitlera i rozkładać. Żre ich tęsknota za krajem, nad ranem, gdy byłem bardzo chory? - dal. 
J6zefa Goebbelsa przestała już istnieć, te- za rodzinami, za swobodą. Leszek Strzel- zastanawia się, ogarnięty leniwą apatią, je- Tego dnia z listu, który otrzymał Le­
raz z kolei sprężywszy się do skoku, ru- mirski, kt6ry jako tako znosił pierwsze Ja.. dnakże na samym dnie jego serca szem- szek Strzelmirski od panny Storskiej wy­
nęła naprzód! ta niewoli, teraz załamuje się. Całymi go- rze coś jak melodia srebrnego, głęboko padła jej fotografia. Vivard, który st1ł o-

Skupieni koło mapy oficerowie nie no- dzinami - dotykając niemal czołem '.:lru pod ziemią ukrytego źródełka. podał, pochylił się szybko i podniósł ją. 
gli nadążyć z przesuwaniem kolorowy.:::h t6w opasujących obozowisko - spogląda - Krystyno.„ Krystyno„. Krystyno!... - Twoja narzeczona przvsłała :-i r.o-
chorągicwek. na tamtą mcmotonnie ciągnącą się r6wninę. W takich chwilach wi5ząca nad iego ł~}ż w.:. zdjęcie? - zapytał, oddając przy ja-

- Mają chyba siedmiomilowe buty! - Ale nie pojawiają się już na niej żadne fa kiem fotografia Teresy Storskiej spogląda cielowi fotografię. 
kręcą głowami. - Jeśli tak dalej p6jdzie, ta morgana i obrazy dawnych wspomni~ń.. na niego dobrymi oczyma Wierusz6wny, Słowo „narzeczona'' zabrzmiało w u­
wyswobodzą nas nie alianci, ale Armia Wzrok jego staje się coraz bardziej t~py, a Strzelmirskiemu wydaje się, że zagubił szach Strzelmirskiego trochę dziwnie. Coś 
Czerwona: bo drugiego frontu jak n.ie ma, nic niewidzący. Strzelmirski zamyka .;~ w się w labiryncie jakiejś nierzeczywistości, szarpnęło go za serce. I bardzo, bG1.rdzo za 
tak nie ma! swoim odrętwieniu, przypominającym le· z kt6rego nie ma wyjścia. tęsknił nagle za Kryst~'ną. tak ogr.:imnie 

Nawałnica triumfujących wojsk radziec targ. Przez ostatnie miesiące zbliżył się ie- zresztą podobną do tej, kt6ra teraz uśmic-
kich posuwa się wprawdzie szybko na- Ożywia się tylko wtedy, kiedy z dale· szcze więcej do Vivarda. chała się do niego z fotografii. (D. c. n.) 
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